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ROZ­DZIAŁ 1


Pod butem Nicci zachrzę­ściła kolejna czaszka, ale cza­ro­dziejka się nie
zatrzy­mała. W tym gęstym lesie nie mogła omi­nąć wszyst­kich leżą­cych pod
sto­pami kości ani wiszą­cych tuż nad głową szpo­nia­stych gałęzi. Szlak
byłby nie­bez­pieczny nawet w bla­sku dnia, ciemną nocą Mrocz­nych Ziem zaś
był nie­mal nie do prze­by­cia.


Lecz Nicci, mając misję do wyko­na­nia, ni­gdy się nie przej­mo­wała tym, czy
coś jest moż­liwe czy nie.


W lesie pełno było ludz­kich szcząt­ków pokry­tych mchem. Żół­tawe kości
kon­tra­sto­wały z ciem­no­ścią, oświe­tlane księ­ży­cową poświatą prze­są­cza­jącą
się przez ople­cione lia­nami konary. Kiedy Nicci prze­do­stała się za
zmur­szały pień zwa­lo­nego dębu zagra­dza­jący ścieżkę, zgnio­tła obca­sem
kolejną czaszkę, wykru­sza­jąc zęby z roz­dzia­wio­nych szczęk – jakby ci od
dawna umarli chcieli ją uką­sić, podob­nie jak pół­lu­dzie-kani­bale, któ­rzy
nie­dawno wyro­ili się z Mrocz­nych Ziem.


Nicci nie bała się cza­szek. To były tylko szczątki, a ona sama
przy­czy­niła się do powsta­nia wielu szkie­le­tów. Przy­sta­nęła, żeby się
przyj­rzeć ster­cie kości uło­żo­nej przy omsza­łym dębie. Ostrze­że­nie? Znak?
Czy tylko ozdoba?


Wiedźma Red miała dzi­waczne poczu­cie humoru. Nicci nie mogła pojąć,
czemu Nathan tak się upie­rał przy spo­tka­niu z nią, on zaś nie chciał
zdra­dzić swo­ich zamia­rów.


Nathan Rahl, prze­dzie­ra­jący się z trza­skiem przez splą­tane wierzby,
zawo­łał do niej:


– Dalej jest roz­le­gła łąka, cza­ro­dziejko! Szyb­ciej nam się będzie szło!


Nicci nie przy­spie­szyła, żeby się z nim zrów­nać. Nie­cier­pli­wość Nathana
czę­sto wio­dła go do pochop­nych decy­zji. Odparła chłodno:


– Stra­ci­li­by­śmy mniej czasu, gdy­by­śmy nie podró­żo­wali ciemną nocą przez
gęsty las.


Dłu­gie, jasne włosy Nicci opa­dały na ramiona; kark miała spo­cony,
cho­ciaż było zimno. Strzep­nęła z czar­nej podróż­nej sukni sosnowe igły i paję­czyny.


Nathan zatrzy­mał się na skraju roz­le­głej łąki i uniósł brew. Jego dłu­gie
siwe włosy zda­wały się w mroku zbyt jasne.


– Sądząc po tych wszyst­kich szkie­le­tach, musimy być bli­sko celu. Nie
mogę się docze­kać, kiedy tam dotrzemy. A ty?


– To twój cel, nie mój. Towa­rzy­szę ci, bo tak zde­cy­do­wa­łam, dla
Richarda.


Oby­dwoje od wielu dni masze­ro­wali leśnymi bez­dro­żami.


– Naprawdę? A myśla­łem, że mia­łaś mieć na mnie oko.


– O tak, z pew­no­ścią tak myśla­łeś. A może tylko chcia­łam uchro­nić cię od
kło­po­tów.


Znowu zna­cząco uniósł brew.


– Myślę, że jak dotąd ci się to uda­wało.


– To się okaże. Jesz­cze nie zna­leź­li­śmy wiedźmy.


Nathan Rahl, cza­ro­dziej i pro­rok, miał smu­kłą i musku­larną syl­wetkę,
lazu­rowe oczy i przy­stojną twarz. Cho­ciaż jego i Richarda dzie­liło wiele
poko­leń, to wyra­zi­ste rysy Nathana i jego jastrzębi wzrok cią­gle
przy­po­mi­nały Nicci Richarda Rahla – lorda Rahla, przy­wódcę wiel­kiego
impe­rium D’Hary, a teraz całego zna­nego świata.


Widoczna pod kami­zelą cza­ro­dzieja biała koszula była zbyt ele­gancka jak
na strój podróżny, ale on się tym nie przej­mo­wał. Zarzu­cił na ramiona
błę­kitną pele­rynę. Nosił czarne, przy­le­ga­jące, lecz wygodne spodnie oraz
ele­ganc­kie skó­rzane buty z czer­wo­nym sznu­ro­wa­niem – dla barw­nego
akcentu.


Kiedy Nicci się z nim zrów­nała, poło­żył dłoń na ręko­je­ści ozdob­nego
mie­cza i patrzył na zalaną bla­skiem księ­życa łąkę.


– Ow­szem, podró­żo­wa­nie nocą jest uciąż­liwe, ale przy­naj­mniej stale
posu­wamy się naprzód. Tyle stu­leci spę­dzi­łem w jed­nym miej­scu, zamknięty
w Pałacu Pro­ro­ków. Wybacz, że jestem tro­chę nie­cier­pliwy.


– Wyba­czę, cza­ro­dzieju. – Nicci zgo­dziła się zapro­wa­dzić go do wiedźmy,
ale jesz­cze nie posta­no­wiła, jak naj­le­piej przy­służy się potem
Richar­dowi i impe­rium D’Hary. Na razie ona też była nie­spo­kojna. Lubiła
mieć jasno okre­ślony cel.


Uśmiech­nął się, sły­sząc jej szorstki ton.


– Powia­dają, że pro­roc­twa znik­nęły ze świata! A Richard prze­po­wie­dział,
że moje towa­rzy­stwo może cię iry­to­wać.


– Chyba użył słowa „nie­przy­jemne”.


– Jestem prze­ko­nany, że wcale tak nie powie­dział. – Prze­cięli zro­szoną
łąkę, idąc led­wie widoczną ścieżką wio­dącą ku drze­wom po dru­giej
stro­nie. – Pomimo to jestem rad, że chroni mnie tak potężna
cza­ro­dziejka. To licuje z moim sta­tu­sem podró­żu­ją­cego amba­sa­dora D’Hary.
Dodajmy do tego moje talenty cza­ro­dzieja i pro­roka, a będziemy nie­mal
nie­po­ko­nani.


– Już nie jesteś pro­ro­kiem – przy­po­mniała mu Nicci. – Nikt nie jest.


– To, że ktoś traci oścień, nie ozna­cza, że prze­stał być ryba­kiem. Choć
stra­ci­łem dar pro­ro­ko­wa­nia, to jakoś sobie pora­dzę. Mogę czer­pać z mojego ogrom­nego doświad­cze­nia.


– Więc może powin­nam pozwo­lić, żebyś sam odszu­kał wiedźmę.


– Nie, do tego potrze­buję two­jej pomocy. Już się spo­tka­łaś z Red. –
Wska­zał przed sie­bie. – Sądzę, że cię lubi.


– Tak, spo­tka­łam się z Red i prze­ży­łam. – Nicci przy­sta­nęła i popa­trzyła
na się­ga­jącą kolan pira­midę krą­głych cza­szek, ostro kon­tra­stu­jącą ze
spo­kojną, oświe­tloną bla­skiem gwiazd łąką. – Lecz jestem wyjąt­kiem.
Wiedźma nikogo nie lubi.


Nathana to nie onie­śmie­liło – i Nicci wcale tego nie ocze­ki­wała.


– No to roz­to­czę swój urok. Jeśli pomo­żesz mi ją odna­leźć.


Nicci zatrzy­mała się pod otwar­tym noc­nym nie­bem, spoj­rzała w jego
bez­miar i to, co tam zoba­czyła, prze­ra­ziło ją bar­dziej niż kru­sze­jące
szkie­lety. Miriady gwiazd, roz­siane w pustce migo­tliwe świa­tełka,
wyglą­dały zupeł­nie ina­czej. Wywo­łane przez Richarda prze­su­nię­cie gwiazdy
prze­gru­po­wało znane Nicci od ponad dwu­stu lat kon­ste­la­cje.


Kiedy była małą dziew­czynką, ojciec zabie­rał ją nocą na dwór i pal­cem
ryso­wał na nie­bie obrazy, snu­jąc opo­wie­ści o wid­nie­ją­cych tam
posta­ciach. Led­wie dwa tygo­dnie temu te odwieczne wzory się zmie­niły;
szo­ku­jąca magiczna rekon­fi­gu­ra­cja odmie­niła kosmos. A kiedy lord Rahl
zmie­nił układ gwiazd, pro­roc­twa zostały usu­nięte ze świata żywych i ode­słane przez zasłonę do zaświa­tów. Kata­klizm ten w nie­znany spo­sób
odmie­nił kosmos i skutki tego cią­gle jesz­cze nale­żało poznać i zro­zu­mieć.


Nicci na­dal była cza­ro­dziejką, a Nathan pozo­stał cza­ro­dzie­jem, lecz
stra­cił dar pro­ro­ko­wa­nia. Utra­cił cząstkę swo­jej istoty.


Lecz zamiast boleć nad utratą tego talentu, wyda­wał się oso­bli­wie
pod­eks­cy­to­wany nie­ocze­ki­waną nową sytu­acją. Zawsze uwa­żał pro­ro­ko­wa­nie
za coś uciąż­li­wego. Na tysiąc lat uwię­ziony w Pałacu Pro­ro­ków, uwa­żany
za zagro­że­nie dla świata, nie mógł żyć wedle wła­snej woli. Teraz, kiedy
pro­roc­twa znik­nęły i nie­umarły impe­ra­tor Sula­chan został ode­słany w zaświaty, Nathan czuł się bar­dziej wolny i swo­bodny niż kie­dy­kol­wiek
przed­tem.


Był zachwy­cony, kiedy Richard Rahl wysłał go z misją jako amba­sa­dora
powięk­szo­nego impe­rium D’Hary, żeby spraw­dził, jak mógłby pomóc
miesz­kań­com Mrocz­nych Ziem – był to mało zawo­alo­wany pre­tekst, żeby
Nathan udał się tam, dokąd chciał się wybrać, robiąc przy oka­zji coś
poży­tecz­nego. Cza­ro­dziej aż się palił, żeby zoba­czyć nie­znane zie­mie.
Wyma­wiał te słowa tak, że brzmiało to jak nazwa kra­iny: „Nie­znane
Zie­mie”.


Nicci, zna­jąc jego zamiary, nie mogła puścić go samego. To byłoby
nie­bez­pieczne dla niego i naj­praw­do­po­dob­niej groźne dla świata.
Potur­bo­wana d’harań­ska armia wró­ciła z krwa­wych bojów, wciąż liczono
straty i opła­ki­wano pole­głych, Nicci zaś przy­stała na tę ważną misję.
Dla Richarda.


Każdy od Westlandu po Midlandy, od D’Hary po Mroczne Zie­mie, a także na
dale­kim połu­dniu w Sta­rym Świe­cie, powi­nien wie­dzieć, że lord Rahl jest
nowym przy­wódcą wol­nego świata. Richard ogło­sił, że nie będzie tole­ro­wał
tyra­nii, nie­wol­nic­twa i nie­spra­wie­dli­wo­ści. Każda kra­ina pozo­sta­nie
nie­za­leżna, dopóki jej miesz­kańcy będą postę­po­wać wedle powszech­nie
uzna­nych praw i oby­cza­jów.


Lecz więk­szość świata nawet nie wie­działa, że została wyzwo­lona, i z całą pew­no­ścią ist­nieli pomniejsi wataż­ko­wie i tyrani, któ­rzy nie
zaak­cep­to­wali nowych reguł. Richard musiał poznać roz­miary swo­jego
impe­rium, w spo­rej czę­ści wciąż jesz­cze nie­zba­da­nego – i to było zada­nie
dla Nicci: zebra­nie infor­ma­cji w trak­cie podróży z Natha­nem.


Całym ser­cem wie­rzyła w swoją misję. To był począ­tek zło­tego wieku. W Sta­rym Świe­cie na pozo­sta­ło­ści po Impe­rial­nym Ładzie oraz impe­ra­to­rze
Jagangu i jego poprzed­ni­kach skła­dała się teraz zbie­ra­nina lokal­nych
wodzów – tak prag­ma­tycz­nych i świa­tłych, jak samo­lub­nych i agre­syw­nych.
Gdyby jakiś przy­wódca spra­wiał kło­poty, Nicci miała roz­wią­zać ten
pro­blem. Cho­ciaż wie­działa, że Richard wsparłby ją swoją mili­tarną
potęgą, to nie zamie­rzała wcią­gać w takie utarczki całej d’harań­skiej
armii, no, chyba że okaże się to abso­lut­nie konieczne.


Nicci zadba jed­nak, żeby tak się nie stało.


A co do oso­bi­stych spraw, to cho­ciaż kochała Richarda jak ni­gdy nikogo
innego, to wie­działa, że on należy do Kah­lan, i źle by się czuła, będąc
bli­sko nich. To nie było jej miej­sce.


Wędru­jąc z Natha­nem na Nie­znane Zie­mie, przy­służy się Richar­dowi oraz
zyska nową wol­ność. Będzie miała wła­sne życie.


 


– Sły­sza­łem, co potrafi wiedźma. – Nathan z prze­sad­nym entu­zja­zmem
masze­ro­wał w roz­ja­śnia­ją­cym się poranku. Zama­szy­stym gestem zarzu­cił na
ramię błę­kitną pele­rynę. – Muszę ją o coś popro­sić i nie mam powodu
sądzić, że odmówi. W końcu w pew­nym sen­sie jeste­śmy kom­pa­nami.


Prze­ci­skali się przez gęstwę smu­kłych brzó­zek, odpy­cha­jąc bia­ło­kore
drzewka, idąc śla­dem kop­czy­ków kości. Nathan wcią­gnął powie­trze.


– Jesteś pewna, że to dobra droga?


– Znaj­dziemy Red, jeśli sama tego zechce. – Nicci spoj­rzała w oczo­doły
wypeł­nione mchem. – Wiele osób żałuje, że ją zna­la­zło.


– A tak: uwa­żaj, czego sobie życzysz – zaśmiał się. – To powinno być
kolej­nym Pra­wem Magii.


Gra­ni­towe głazy wokół nich stały się więk­sze, ocie­niały je bujne klony i kró­lew­skie dęby. Nicci poczuła mro­wie­nie karku i pod­nio­sła wzrok –
zoba­czyła stwo­rze­nie przy­po­mi­na­jące kota, przy­glą­da­jące się im ze spo­rej
zaokrą­glo­nej skal­nej wychodni. Dziwne zwie­rzę miało zie­lone śle­pia i ciemno nakra­pianą sierść. Na ich widok wydało ni to pomruk, ni to
war­cze­nie.


Nicci, nie czu­jąc lęku, oparła się o brzozę.


– Cóż to za zwie­rzak? Ni­gdy takiego nie widzia­łem.


– Więk­szość życia spę­dzi­łeś zamknięty w wieży, cza­ro­dzieju. Na świe­cie
żyje wiele istot, któ­rych nie widzia­łeś.


– Ale mia­łem mnó­stwo czasu na czy­ta­nie ksiąg przy­rod­ni­czych.


Nicci od razu roz­po­znała zwie­rza.


– Matka Spo­wied­niczka nazwała go Łowcą. To towa­rzysz Red.


Wielki kot nad­sta­wił uszu.


Nathan się roz­pro­mie­nił.


– To ozna­cza, że musimy być bli­sko.


Łowca nie­spiesz­nie zesko­czył z wychodni i potruch­tał pomię­dzy brzo­zami,
wska­zu­jąc drogę Natha­nowi i Nicci.


Szli szybko za nim przez las smu­kłych brzó­zek i splą­tane pod­szy­cie.
Łowca co jakiś czas przy­sta­wał i oglą­dał się, upew­nia­jąc się, że wciąż
za nim idą.


Wresz­cie po połu­dniu zna­leźli się nad spo­kojną gór­ską kotliną.
Roz­ło­ży­ste konary gigan­tycz­nego, poro­śnię­tego mchem dębu roz­po­ście­rały
się ponad całą ukrytą kotliną niczym olbrzymi dach. Cierpki zapach dymu
dola­ty­wał z ogni­ska pło­ną­cego w kamien­nym kręgu w pobliżu chatki pod
prze­ciw­le­głym sto­kiem.


Na kamien­nej ławie przed chatką sie­działa – jakby na nich cze­ka­jąc –
szczu­pła kobieta, obser­wo­wała ich prze­ni­kli­wymi błę­kit­nymi jak niebo
oczami. Ubrana była w przy­le­ga­jącą szarą suk­nię, jej twarz oka­lały bujne
rude loki. Uma­lo­wane na czarno usta spra­wiały, że jej uśmiech nie był
miły, lecz zło­wiesz­czy. Sie­dzący na ramie­niu wiedźmy kruk wyda­wał się
bar­dziej zacie­ka­wiony niż ona.


Nicci, dosko­nale wie­dząc, jak groźna może być Red, w mil­cze­niu spoj­rzała
jej w oczy. Nathan – cho­ciaż widział wokół nie­zli­czone czaszki –
zigno­ro­wał nie­bez­pie­czeń­stwo i pod­szedł, uno­sząc rękę na powi­ta­nie.


– Z pew­no­ścią jesteś ową wiedźmą. Ja zaś jestem Nathan Rahl, Nathan
pro­rok.


– Cza­ro­dziej, nie pro­rok – popra­wiła Red. – Teraz wszystko się
zmie­niło. – Czarne usta znowu się uśmiech­nęły, bez odro­biny
ser­decz­no­ści. – Jesteś Nathan Rahl, krewny Richarda Rahla. Nazy­wano mnie
wyrocz­nią i jasno­wi­dzącą, ale mia­łam już tyle wizji, że na jakiś czas mi
wystar­czy. Prze­wi­dzia­łam, że do mnie przyj­dziesz.


Cęt­ko­wane zwie­rzę sie­działo obok niej, mru­ga­jąc zie­lo­nymi śle­piami i wpa­tru­jąc się w gości. Red utkwiła wzrok w Nicci.


– No i Nicci cza­ro­dziejka. Miło znowu cię widzieć.


– Spo­tka­nie ze mną ni­gdy nie było ci miłe – powie­działa Nicci. Jakaś jej
część pra­gnęła przy­wo­łać magię, uwol­nić stru­mień tak addy­tyw­nej, jak i sub­trak­tyw­nej magii, który w razie potrzeby spo­pie­liłby wiedźmę. –
Prawdę mówiąc, kaza­łaś Matce Spo­wied­niczce mnie zabić.


Red się roze­śmiała.


– Bo zoba­czy­łam, że zabi­jesz Richarda. – Z pew­no­ścią dostrze­gała gniew
Nicci, ale nie oka­zała stra­chu. – Na pewno poj­mu­jesz, że mia­łam jak
naj­lep­sze inten­cje. To nie było nic oso­bi­stego.


– I zabi­łam Richarda, jak prze­po­wie­dzia­łaś – rze­kła Nicci, wspo­mi­na­jąc,
jak ciężko to prze­żyła. – Zatrzy­ma­łam jego serce, żeby mógł pójść w zaświaty i ura­to­wać Kah­lan.


– No widzisz? Czyli wszystko dobrze się skoń­czyło. – Kruk na ramie­niu
Red pochy­lił się w przód, jakby pota­ki­wał. – Czemu tu przy­szli­ście?


Nathan wypro­sto­wał się dum­nie.


– Szu­ka­li­śmy cię wiele dni. Mam prośbę.


Czarny uśmiech stał się szer­szy i Red wska­zała czaszki zaście­la­jące
kotlinę.


– Otrzy­muję wiele próśb. Chęt­nie wysłu­cham two­jej.
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